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Siedząc na trawiastym dywanie, patrzył urzeczony na zachód słońca. Podczas zimy nie zapuszczał się nad rzekę, więc gdy tylko nadeszły cieplejsze dni, bez dłuższego namysłu opuścił miasto. W  ciągu ostatnich kilku miesięcy budziła się w nim coraz większa tęsknota za widokiem Bamary i porastającej jej brzegi roślinności. Brzytew lubił w samotności podziwiać zachody słońca. Odpoczywał przy nich od zgiełku grodu i jednocześnie popuszczał wodze wyobraźni. Wpatrywał się w  pomarańczową tarczę, dopóki całkowicie nie zniknęła za koronami drzew.

Gdzieś obok Bezimienny skubał dopiero co wschodzącą trawę, sycąc się smakiem dziewiczego soku. Kiedy zrobiło się zupełnie ciemno, Golimistrz cmoknął na wierzchowca i  wstał na równe nogi. Chciał czy nie, musiał wracać do miasta, lecz wiedział, że przed nim jeszcze niejeden równie zachwycający zachód słońca.







Śpiew martwicy 




Niepokojący hałas wyrwał Marfuka z płytkiego snu. Po tylu latach spędzonych w  borze nabrał cech i  przyzwyczajeń zwierząt, więc kiedy po zmroku zamykał oczy, jego uszy zachowywały czujność aż do wybudzenia. Skupił się, usiłując wyłowić obcy szmer spośród conocnych znanych mu doskonale dźwięków. Jeszcze mocniej wytężył słuch, który ominął cichutkie bzyczenie komara, nieco wyżej natrafił na jaszczurkę wdrapującą się po pniu leszczyny, by następnie wpaść do niewielkiej dziupli i zastać w niej sowę karmiącą larwami swoje potomstwo. Jego słuch powędrował jeszcze wyżej, aż począł szybować nad wierzchołkami drzew. I wreszcie odnalazł to, czego szukał.

Ptak.

Marfuk wyczołgał się z prowizorycznego szałasu. Skierowawszy oczy na niewielki prześwit pomiędzy gałęziami świerku, z nieukrywanym zaciekawieniem skupił wzrok na rozgwieżdżonym niebie. Chwilę potem, na tle rozjaśnionym światłem księżyca, pojawił się czarny kształt. Pustelnik rozpoznał w nim orła, a rozmiary zwierzęcia wprawiły go w zdumienie. Nigdy dotąd nie napotkał tak ogromnego ptaka. Zauważył coś w  jego szponach, lecz zabrakło mu czasu na rozwikłanie tajemnicy, co właściwie padło ofiarą drapieżnika. Nocny lotnik tak jak się niespodziewanie pojawił, tak samo szybko zniknął z pola widzenia, lecąc w sobie tylko znanym kierunku. Porównanie zdobyczy do rozmiarów orła ugruntowało w pustelniku przekonanie, że mógł to być jeleń lub osioł, a w każdym razie coś równie dużego.

Wrócił do szałasu. Jednak targany złym przeczuciem nie zmrużył już oka do białego rana.
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Przechadzał się, jak zazwyczaj, po leśnych ostępach, sprawdzając, czy wszystko było w należytym porządku. Wiedza Marfuka o borze mogła zaimponować nawet królewskiemu leśnikowi, a żaden myśliwy tym bardziej się do niego nie umywał. Znał tutaj każdą ścieżkę, drzewo, ukryte i porośnięte paprocią polany oraz większość zwierząt od lat tolerujących jego obecność. Tak naprawdę był niejako we własnym ogromnym domu. Podczas obchodu znalazł pisklę sójki, które wypadło z  gniazda. Delikatnie umieściwszy ptaka za pazuchą, ze zwinnością kota wspiął się na drzewo i w ten sposób malec na powrót dołączył do rodzeństwa. 

Tego dnia wyplątał jeszcze nietoperza z  krzaków jeżyn oraz pomógł jeleniowi, który zaplątał się porożem w gęste gałęzie świerku. W  sumie uznał spacer za umiarkowanie spokojny, gdyż nieraz zdarzyło się, że miał znacznie więcej pracy.

Gdy przechodził obok Martwych Bagien, coś zwróciło jego uwagę. Z początku nie zdawał sobie sprawy, że otoczenie moczarów wygląda jakoś inaczej niż zwykle, aż nagle przystanął i rozejrzał się wnikliwiej.

Jak okiem sięgnąć nie kręciło się tu ani jedno zwierzę. Pustelnik wiedział, iż bagna nie cieszyły się wśród leśnej fauny szczególną popularnością, niemniej zawsze widywał tutaj bobry, piżmaki czy nawet zabłąkane sarny, które natychmiast przeganiał, chroniąc je w ten sposób przed grząskimi pułapkami. A już najbardziej zdziwił go niemal zupełny brak rechotu żab. Zdarzyło się od czasu do czasu pojedyncze kumkanie, jednak przeważnie było tutaj znacznie głośniej.

Zbliżył się do brzegu bujnie porośniętego rozlewiska, choć nie lubił tego robić. Czuł się nieswojo na podmokłym terenie, wiedząc, jakie niebezpieczeństwo niesie za sobą zbyt dalekie zapuszczenie się w  głąb mokradeł. Powiódł wzrokiem, dokładnie, krok po kroku, przeczesując błotnisty krajobraz. Dookoła bajora, z  torfiastego kożucha wyrastał tatarak w towarzystwie trzciny, a pod nimi snuła się karłowata rokicina. Czarna woda trwała w  bezruchu, prawie całkowicie przykryta liśćmi wodorostów dużymi jak karczmiane miski.

Pewien szczegół przykuwał jednak uwagę.

Marfuk wprawnym okiem wyodrębnił, pośród mchu i  trawy, ledwie widoczny ślad. Ciągnął się od tafli wody nieco w głąb lasu, ale niezbyt daleko. Trop przypominał odcisk czółna. Ale skąd i  po co komu łódka na Martwych Bagnach? Pustelnik pokręcił z niedowierzaniem głową i podjął decyzję, że zaczai się opodal, by poczekać na rozwój wydarzeń. Chcąc rozwikłać tę niecodzienną zagadkę, znalazł kryjówkę w jednym z zagajników, z którego miał idealny widok na okolicę.
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Zapadł zmrok. Świerszcze rozśpiewały się w najlepsze, a gwiazdy coraz liczniej pojawiały się na nieboskłonie, niczym publiczność oczekująca z niecierpliwością na koncert. Do chóru próbowały dołączyć nisko latające muchy i komary, jednakże ich bzyczenie wybrzmiewało zbyt cicho, tworząc nieśmiałe i ledwie słyszalne tło.

Pustelnik uparcie lustrował z  ukrycia rozciągającą się przed nim panoramę. Po przedłużającej się wnikliwej obserwacji, jego powieki sprawiały wrażenie coraz cięższych. Zdając sobie sprawę, że za moment zaśnie jak suseł, postanowił działać. Z kieszeni niedbale uszytego futrzanego kaftana wydobył kilka ususzonych liści. Przez chwilę mielił je w  zębach, po czym głośno przełknął, robiąc przy tym minę, jakby zjadł garść soli. Chwilę później targnęły nim silne dreszcze. Parsknął jak koń na widok koryta pełnego owsa, a oczy otworzył niemal dwa razy szerzej niż zwykle, nadając im prawie idealnie okrągły kształt. Serce waliło mu teraz w szaleńczym tempie, a on sam błyskawicznie zalał się potem. Najchętniej wstałby, żeby odbyć długi spacer, ale jakoś się opanował i znowu świdrował wzrokiem Martwe Bagna.

Czekał.

Nagle zrobiło się cicho jak makiem zasiał. Jedyny słyszalny dźwięk był powodowany przez lekki wiosenny wiatr, kiedy flirtował namiętnie z  liśćmi brzóz, delikatnie całując je i  pieszcząc swym oddechem. Wydawać by się mogło, że czas stanął w miejscu.

Cichy bulgot zabrzmiał nienaturalnie głośno. Na błyszczącej tysiącem gwiazd powierzchni wody pojawiły się pojedyncze bąble.Chwilę później pęcherzy przybyło, a  po bajorze zaczęły wędrować kręgi, ciągle się powiększając, by przeobrazić się w  niewielkie fale i miarowo uderzać o brzeg.

Marfuk zamarł. Wstrzymał oddech i usłyszał bicie własnego serca. Domyślił się, że coś zasiedliło mokradła. Po jego głowie gnała myśl za myślą, kiedy próbował znaleźć jakiś sposób na wywabienie stworzenia z topieli. Okazało się, iż nie musiał tego robić.

Coś powolutku wynurzyło się nad taflę. Ledwie widoczna w ciemności głowa, częściowo ukryta pod długimi włosami, obracała się w lewo i prawo. Po krótkiej obserwacji otoczenia stworzenie ruszyło niespiesznie do brzegu, czy to płynąc, czy też maszerując po dnie bagna. W końcu wynurzyło się do połowy. Pustelnik ujrzał nagie ciało istoty, a duże piersi, rozcinające wodę niczym dziób szkunera, udzieliły odpowiedzi na pytanie o jej płeć. Znalazłszy się przy samym brzegu, kobieta poczęła wypełzać na suchy ląd, zdradzając tajemnicę skrywaną przez odmęty. Pokryty łuskami rybi ogon zalśnił srebrem w świetle gwiazd.

Dziad borowy przyglądał się niecodziennej sytuacji z  niedowierzaniem w  oczach. Wprawdzie niejednokrotnie słyszał plotki o syrenach, jednak nie dawał im tak do końca wiary, ponadto żadna z  opowiadanych historii nie mówiła o  jakiejkolwiek żyjącej na bagnach. Następną zagadkę, trapiącą jego umysł, stanowiło pochodzenie stworzenia. Wykluczył możliwość, że syrena mogła długo ukrywać się na mokradłach, gdyż dość regularnie przechadzając się w ich okolicy, wcześniej zauważyłby jej obecność.

Owinięta zielonymi wodorostami i  umorusana szlamem podczołgała się dalej w  głąb lądu. Usiadłszy na szerokim pniu, ulokowała się wygodnie, odsuwając na bok swój długi ogon, i zastygła w zupełnym bezruchu. Była smukła albo raczej długa. Na oko wyglądała na wyższą niż jakikolwiek człowiek.

Rozłożyła szeroko ręce i w tej pozie zaczęła cichutko nucić.

Przyczajony pustelnik przypomniał sobie jedną z  legend i natychmiast wetknął palce do uszu. Wahał się, czy wziąć nogi za pas, jednak nie opuścił posterunku. Ciekawość zwyciężyła. Zamarł w oczekiwaniu.

Oczy syreny zapłonęły zielonym blaskiem, a śpiew niósł się razem z wiatrem po najbliższej okolicy. Nawet na moment nie przerwała koncertu, z zapałem lustrując wzrokiem okoliczne zagajniki.

Spomiędzy krzaków wyskoczył duży zając. Przystanąwszy niedaleko, strzygł długimi uszami to w lewo, to w prawo, po czym, kicając nieśpiesznie po wilgotnej trawie, nieśmiało ruszył do źródła dźwięków. Wreszcie zatrzymał się na wyciągnięcie ręki od nucącej postaci. Przez chwilę słuchał pieśni, z ciekawością przyglądając się jej wykonawczyni.

Przypuściła atak. Jej ostre szpony bez kłopotu dosięgnęły celu. Uniosła zdobycz na wysokość oczu. Zając wił się i piszczał wniebogłosy. Na twarzy syreny niespodziewanie zaszła zmiana. Wciąż śpiewające usta rozwarły się nienaturalnie, ukazując dwa szeregi długich zębisk, a miłe tony przerodziły się w dziki ryk. Zacisnęła dłonie na szaraku jeszcze mocniej, aż pociekła gęsta krew. Jednym kłapnięciem szczęk przegryzła zająca na pół i przeżuła razem z kośćmi. Kiedy zabierała się za ostatni parujący kawał mięsa, coś odwróciło jej uwagę.

Dziad borowy nie wytrzymał. Uświadomiwszy sobie, że ucichł syreni śpiew, poczuł nagły przypływ odwagi połączonej ze sporym pokładem gniewu. Nie namyślając się ani chwili dłużej, zacisnął w dłoniach solidny drąg i ruszył na bestię. Uderzał na oślep. Obijał przekrzywiony łeb, waląc weń z całej siły. Trzasnęło.

Marfuk stanął jak wryty.

Istota miażdżyła w  zębach potężny drąg niczym koza łodygę trzciny. Wykorzystując jego wahanie, zamachnęła się szponiastą ręką. W ostatniej chwili uskoczył do tyłu, a i tak poczuł uderzenie w klatkę piersiową. Upadł na miękki mech. Zignorowawszy ból, zerwał się na równe nogi. Syrena połknęła naraz pozostałą część zająca i popełzła w kierunku kolejnej ofiary.

Pustelnik nie czekał. Wiedział już, że nie ma najmniejszych szans w starciu z wrogiem, więc puścił się w te pędy w głąb lasu. Miał też świadomość, że poczwara jest zbyt wolna na suchym lądzie, aby go dopaść. Gnał ile sił w nogach, na wszelki wypadek wpychając palce do uszu. I to najgłębiej, jak tylko mógł. Dokuczał mu piekący ból klatki piersiowej, ale i tak w duchu dziękował, że miał na sobie grube futro. Gdyby przywdział lżejszy strój, byłby już trupem.

Do szałasu wślizgnął się ostatkiem sił. Zanim skrajnie zmęczony legł na posłaniu, rozejrzał się wokół, by się upewnić, że zgubił pościg. Jednak strach nie pozwolił mu zasnąć.
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Ciepłe promienie słoneczne muskały delikatnie jego zarośniętą twarz. Otworzywszy oczy, leżał przez chwilę na plecach, przypominając sobie szczegół po szczególe wydarzenia z  ostatniej nocy. Usiadł i  sprawdził bolącą klatkę piersiową. Poza sporym siniakiem oraz lekkim zadraśnięciem na skórze nie znalazł istotniejszych obrażeń. Zamyślił się. Targał nim szereg wątpliwości, które utwierdzały go w przekonaniu, że w pojedynkę nie pokona syreny. Wytężył umysł w  poszukiwaniu podpowiedzi mogącej naprowadzić go na ścieżkę odpowiednich działań. Trwało to dość długo, aż w końcu pokiwał z zadowoleniem głową, wyszperawszy w pamięci kogoś, kto mógł go wybawić z opresji. Już wiedział, dokąd się udać po pomoc.
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Brzytew zdmuchnął świecę. Nie miał dziś jakoś szczególnie pracowitego dnia. Więcej czasu spędził, oczekując na potencjalnych klientów, niż na ich strzyżeniu lub goleniu bądź jednym i drugim. Ułożywszy się wygodnie na boku, usiłował zasnąć. I gdy mu się to już prawie udało, wyłowił spośród dźwięków nocy ciche pukanie. Wstrzymał oddech. Znowu ktoś zastukał. Co za czart łazi o tej porze?, pomyślał, zarzucając na siebie cienki kaftan.

Zszedł po schodach, a kiedy znalazł się przy drzwiach, zapytał:

–  Kto tam?

Zamiast wyjaśnienia usłyszał kolejny raz pukanie.

–  Mów, do diabła, kim jesteś?

Sytuacja powtórzyła się dokładnie tak samo. Zniecierpliwiony Golimistrz namacał, niezawodny w takich okolicznościach, znajomy kształt. Trzymając w jednej dłoni otwartą brzytwę, drugą przekręcił klucz. Uchyliwszy nieznacznie drzwi, zerknął na zewnątrz. Mocniej wytężył wzrok, aż ujrzał zarys postaci.

–  Coś ty za jeden?  –  ponowił pytanie, lecz w odpowiedzi przybysz zaczął wymachiwać rękami, wydając przy tym serię niezrozumiałych dźwięków.  –  Marfuk?! Czyś ty zwariował, człowieku?

Szybko zdał sobie sprawę, że próżno oczekiwać na jakikolwiek odzew ze strony gościa, więc otworzył drzwi na oścież, zapraszając go do środka. Jeszcze chwila i zarżnąłbym go jak prosiaka, skwitował w myślach Brzytew.
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Trudności w  komunikacji narastały wraz z  coraz głębszym zanurzaniem się w historii opowiadanej przez dziada borowego. Ich rozmowa przypominała bardziej dziecięce zgadywanki. Cierpliwość Golimistrza została wystawiona na ciężką próbę i  choć zachował zimną krew, to kilka razy musiał wstać z zydla, żeby przespacerować się po izbie, bo nerwy miał napięte jak postronki.

– Czyli, że co to jest? Duża ryba? – zadawał pytanie za pytaniem. – Może sum?

Mafruk ręką nakreślił w powietrzu niewidzialny kształt.

–  Sum z dużymi cyckami?!

Pustelnik zaprzeczył ruchem głowy.

–  Do diabła, ja oszaleję…

I być może tak by się stało, kiedy nagle Brzytew coś sobie przypomniał. Zbiegł po schodach do piwnicy. Odnalazłszy to, czego potrzebował, błyskawicznie wspiął się z powrotem. Poganiany ciekawością zrobił to w  tak piorunującym tempie, że Marfuk aż rozdziawił gębę ze zdumienia.

Golimistrz położył na stole skrawek papieru oraz węgiel.

–  Narysuj to, co widziałeś.

Dziad borowy ujął w palce czarny podłużny kawałek i nie spiesząc się, przystąpił do dzieła. Wolniutko kreślił linię za linią, a sapał przy tym jak chłop przy noszeniu worów ze zbożem. Gdy już narysował, co chciał, to podał szkic gospodarzowi.

–  Mhmm… teraz rozumiem  –  mruknął ten, przestudiowawszy wzrokiem rysunek.  –  Goła baba na jeleniu?

Pustelnik wybałuszył oczy ze zdziwienia.

– Spokojnie, żartowałem tylko. – Uspokoił go ruchem ręki. –  Wiem, że narysowałeś syrenę.

Brzytew zamyślił się. Niewiele wiedział o tych istotach, niemniej jednak z tego, co się orientował, na pewno nie zamieszkiwały bagien. Na szczęście znał kogoś będącego w stanie udzielić odpowiedzi na dręczące go pytania.

–  Na razie nic nie rób  –  zwrócił się do Marfuka.  –  Jak tylko obmyślę jakiś plan, to zjawię się na skraju boru. O  ile cię znam, wypatrzysz mnie bez kłopotu.
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Golimistrz przekroczył bramę siedziby królewskiej. Doskonale znany wartownikom nawet nie musiał nic mówić, wystarczyło skinięcie głowy. Znalazłszy się na dziedzińcu, chciał skierować kroki ku baszcie, lecz okazało się to zbyteczne, bo zauważył opodal dworu tego, kogo szukał.

Gruby mnich wydawał polecenia jakiejś grupie ludzi. Na jego twarzy malowało się podniecenie, a  szeroki uśmiech stanowił oznakę dobrego samopoczucia. Brzytew ucieszył się na ten widok, ponieważ zawsze łatwiej rozmawiało się z  doradcą, kiedy temu dopisywał humor.

–  Dzień dobry, Winfridzie.

– A dobry, dobry – odparł mnich nieuważnie, traktując go tak trochę po macoszemu, zaabsorbowany krzątaniną. – Co cię sprowadza na dwór?

– Sprawa  prywatna – wyjaśnił  pokrótce  Golimistrz i dodał:  –  Ktoś kogo znam, widział pewne stworzenie na Martwych Bagnach. Potrzebuję twojej opinii, jeśli można.

–  Dobrze. Mów, o co chodzi?

Najszybciej jak umiał, streścił nocną przygodę Marfuka. W trakcie opowiadanej historii zasłuchany Goezze nie zadał żadnego pytania, raz po raz marszcząc czoło lub drapiąc się po łysej głowie. Kiedy Brzytew zakończył opowieść, podał mnichowi papier ze szkicem bestii, mówiąc te słowa: 

–  Wygląda na to, że to syrena.

–  Raczej martwica  –  sprostował Winfrid.  –  I to nie do końca przemieniona. Dziwne.

Wyczytawszy pytanie z twarzy Golimistrza, wziął głęboki wdech i doprecyzował:

– Syreny żyją w  słonej wodzie. Czasem na krótko zdarza się im wpływać do rzek lub jezior. Ale w  zamkniętych zbiornikach, jak bagna czy stawy, żyją martwice. Chodźmy do mojej komnaty, a wyjaśnię ci wszystkie szczegóły. Muszę po prostu zajrzeć do ksiąg. Robię to niechętnie, bo jestem zajęty, jak widzisz.  – Wskazał ręką ludzi uwijających się przy pracy.

–  Zauważyłem. Co tu się dzieje?

– A wiesz, Brzytew, tutaj będzie niewielki ogród – odparł mnich z dumą, kierując palec w odpowiednie miejsce.  –  Usunęliśmy już bruk. Niedługo powstanie konstrukcja podtrzymująca szklane zadaszenie. Nawiezie się ziemi, nawodni i posieje, bo nasiona są już w drodze z mojej ojczyzny.

– Wpadłeś na ciekawy pomysł – pogratulował szczerze Golimistrz.  –  Mniemam, że to jakieś wyjątkowe rośliny do twoich eksperymentów?

–  Nie zgadłeś  –  zaprzeczył.  –  W moim kraju dodaje się je do potraw. Uradziliśmy wspólnie z królem, że spróbujemy uprawiać je tutaj. Co prawda klimat trochę nie sprzyja, ale jeśli się je odpowiednio ochroni przed zimnem, to kto wie?

Brzytew kiwał ze zrozumieniem głową, niemniej jednak się dziwił. Tyle roboty, żeby wyrosły jakieś przyprawy? Jemu wystarczył królik gotowany na wodzie z kilkoma listkami mięty, szczyptą soli oraz garścią borowików. I po co trudzić się uprawą, skoro rosło tego od groma w Borze Niedźwiedzim albo nad rzeką? Co kraj, to obyczaj, podsumował w myślach nieco filozoficznie.

Zadumany Golimistrz nawet się nie spostrzegł, że dotarli do baszty, po czym ruszyli schodami na górę.
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– Jak patrzę na rysunek syreny, to nijak to się ma do rysunku Marfuka – podzielił się spostrzeżeniami Brzytew, przyglądając się rycinie zamieszczonej w księdze.

–  Bo to martwica, choć najwyraźniej jeszcze posiadająca cechy syreny.  –  Mnich przewertował kilka stron.  –  Zobacz tutaj.

–  Rzeczywiście. To brzydactwo już bardziej pasuje. O co chodzi z tymi całymi martwicami?

Winfrid starał się w  swoich wywodach wyjaśnić pochodzenie bestii z bagna. Tłumaczył, że martwica, to nikt inny jak wynaturzona syrena, która rzeką lub z powodu gwałtownego zalania gruntów przez ulewy trafiała do zamkniętego zbiornika. Zdarzało się to niezmiernie rzadko, ale historia znała takie przypadki.

– Innymi słowy to syrena, która zabłądziła i  znalazła się w nieodpowiednim miejscu  –  tłumaczył dalej.  –  Sęk tkwi w tym, że syrena pożywia się głównie rybami i skorupiakami, a jak wiadomo, tych nie ma w bajorach lub jest ich bardzo mało. Więc potem zabiera się za żaby, a jak je wyżre, to żre wszystko, co jej się nawinie pod rękę. I w ten sposób następuje przemiana z syreny w drapieżną martwicę. Prawdopodobnie tak na nią wpływa krew zwierząt lądowych.

–  Może być niebezpieczna dla ludzi?

– Trudno powiedzieć. – Zastanowił się chwilę. – Ale nie da się tego wykluczyć.

Zamilkli, wpatrując się w  rysunek przedstawiający martwicę. Wyraz twarzy Goezzego jednoznacznie wskazywał, że jego szare komórki intensywnie mieliły każdy szczegół wymienianych informacji. I wreszcie coś mu zaświtało w głowie.

– Czekaj, muszę zerknąć do księgi. – Przysunął zwoje bliżej siebie. Przez jakiś czas wodził po nich wzrokiem, by w  końcu się odezwać:  –  O, właśnie tego szukałem. Tu jest napisane, że jeśli uda się istotę schwytać przed całkowitą przemianą i przenieść do morskiej wody, to odzyska swój dawny blask.

– Dostęp do morza mamy tylko przez krainę Hidenów – mruknął Brzytew. – Nie dość że daleko, to i  jeszcze niezbyt bezpiecznie. No i jeszcze syrenę trzeba schwytać, co wcale nie jest takie proste.

–  Zawsze pozostaje inne wyjście.  –  Goezze zamknął z hukiem księgę i spojrzał wymownie na rozmówcę.  –  A jeśli do tego dojdzie, to chciałbym przeprowadzić badania w laboratorium. Dobrze zapłacę.

Golimistrz pokiwał głową na znak zrozumienia. Podziękowawszy grzecznie za udzielone informacje, skierował się do schodów. Na odchodne usłyszał: 

–  Ciągle czegoś nie pojmuję. Jak ona znalazła się na Martwych Bagnach? Przecież mapy nic nie mówią o  żadnym połączeniu z Bamarą. A powodzi nie było od lat.

–  Też nie daje mi to spokoju  –  przyznał Brzytew.  –  Teren boru jest słabo znany. Może mapy są niedokładne?

– O nie! Trzeba by było je uaktualniać. – Na samą myśl o wyprawie dokoła bagien doradcę zalała fala zimnego potu. Spojrzał pytająco na Brzytew.

– Zobaczę, co da się zrobić – odrzekł, choć bez większego przekonania.
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Schowali się pomiędzy gęstymi krzewami. Wnikliwie obserwowali poczynania syreny, wcześniej zatkawszy uszy korkami do wina, które Brzytew odpowiednio przygotował do takiego właśnie użytkowania.

Rozgrywająca się przed nimi scena była niemal kopią poprzedniej, z tą różnicą, że w zębach martwicy zachrzęścił tym razem lis. Głodna bestia nie pogardziła nawet puszystym ogonem, choć mięsa na nim dyndało jak na lekarstwo. Zakończywszy posiłek, siedziała jeszcze przez chwilę na pniu. A gdy wolno popełzła, by zniknąć pod wodą, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki powrócił koncert świerszczy.

Odczekali jeszcze chwilę i ostrożnie opuścili kryjówkę. Rozglądając się uważnie po okolicy, udali się na rekonesans.

–  Myślisz, że da się tutaj wprowadzić wóz z wołami?  –  zapytał szeptem Golimistrz.

Marfuk potrząsnął przecząco głową.

– Tak właśnie przypuszczałem. Muszę coś obmyślić albo ją zatłuc. Poczekaj jeszcze kilka dni. Następnym razem pozbędziemy się syreny w ten czy inny sposób.
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Zatrzymał się na skraju boru, siedząc na wozie zaprzężonym w dużego woła. Prymitywna bryczka była niedbale zbita z kilkunastu belek, do których doczepiono dwa drewniane koła. Znajdowała się na niej ogromna beczka zabezpieczona z każdej strony linami. Obok przystanął Bezimienny, poruszający się przez całą drogę luzem. Zanim Golimistrz zdążył zeskoczyć z wozu, jak na zawołanie z lasu wyłonił się pustelnik. Czasem myślę, że jest ich kilku, stwierdził Brzytew, zaśmiawszy się w duchu.

Marfuk zaczął z oburzeniem machać rękami, jakby odganiał od siebie stado natrętnych insektów.

– Wiem, że minęły już cztery dni – uspokajał go Brzytew. – Wynająłem wóz i  woła od młynarza. Policzył sobie, chytrus, niemało. A potem wyprosiłem u Goezzego największą beczkę z królewskiej piwnicy. To musiało trochę potrwać.

Każda jego wypowiedź rodziła kolejne pytania, na które Golimistrz odpowiadał dość szczegółowo. Naświetlił, że wóz zostanie ukryty w borze, a na bagna zabiorą tylko woła. Zresztą zwierzę miało przygotowany solidny powróz, żeby uwiązać je do drzewa. Brzytew wziął też ze sobą kawał grubego materiału. Miał on zabezpieczyć zwierzę przed syrenim śpiewem. Kolejne wątpliwości pustelnika znalazły również wytłumaczenie.

–  Tak, chciałbym złapać ją żywą. Chociaż raz dobrze byłoby kogoś nie zabić, ale czas pokaże, jak to się zakończy. Potem postanowię, co zrobić, bo podróż przez kraj Hidenów trochę mi się nie uśmiecha.

Wóz ukryli pośród gęstych i  wysokich paproci, dodatkowo przykrywając go wielkimi liśćmi omana. Stał się zupełnie niewidoczny i żeby ktoś go znalazł, musiałby zwyczajnie na niego wpaść, co w borze graniczyło niemal z cudem. Bezimienny został na skraju lasu, nieuwiązany.

–  Jeśli pojawi się jakiś drapieżnik, to gnaj do grodu  –  szepnął mu Golimistrz na odchodne. – Zaopiekują się tobą do mojego powrotu.

Zdjął z jego grzbietu niewielką wiklinową klatkę. W jej wnętrzu siedziała tłusta kura, która przekrzywiała łebek raz w  lewo, raz w prawo, jakby dziwiąc się, co robiła w lesie, będąc przedstawicielem udomowionych zwierząt. Podobnie zdziwioną minę miał Marfuk, ale zamiast spodziewanego wyjaśnienia usłyszał tylko jedno słowo: 

– Zobaczysz.

Ruszyli przez zarośla, prowadząc za sobą woła i niewiele sobie robiąc z ukąszeń komarów i much.

– Tak, wiem, że lina jest długa i  gruba – odrzekł na kolejną dawkę gestów towarzysza.  –  Ale chcę mieć pewność, że jeśli jakimś cudem usłyszy jej śpiew, to się nie uwolni. Dlatego przewiążę postronek kilka razy dokoła drzewa.

Pustelnik cmoknął, co Golimistrz uznał za pochwałę dla swojej zapobiegliwości. Dalej szli w  milczeniu, choć w  wypadku dziada borowego to zupełnie nie dziwiło. Obaj byli mocno zmotywowani do zakończenia sprawy z martwicą. Tej nocy moczary miały szansę uwolnić się od niechcianego mieszkańca.
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Świerszcze zamilkły jak na rozkaz. Dwaj kamraci dobrze zdawali sobie sprawę, co to oznaczało, więc bez ociągania wepchnęli korki do uszu. Skoncentrowali wzrok na bagnach, choć Golimistrz część uwagi skierował również na stojącą obok niego klatkę. Położył na niej dłoń, jakby się obawiał, iż kura znajdzie sposób, żeby się wydostać na wolność.

Syrena ukazała się w  całej okazałości. Zajęła swoje miejsce na pniu, ale wyglądała inaczej niż ostatnio. Bardziej odrażająco. Jej twarz zupełnie zzieleniała, piersi opadły aż do pępka, a włosy znacznie się przerzedziły. A może już jest za późno?, wątpliwości targały umysłem Brzytew. Jednak nie odstąpił od planu.

Powoli wyciągnął kurę z klatki. Zanim ją wypuścił, postanowił zdradzić Marfukowi swój fortel. Uniósł jedno skrzydło ptaka, pod którym w  zaciszu domowym przymocował cienką linką niewielki pakuneczek. Dokładnie taki sam umieścił pod drugim. Pustelnik wciąż nie rozumiał jego pomysłu, lecz Golimistrz uspokoił go mrugnięciem oka. I na razie taka odpowiedź musiała mu wystarczyć.

Kura spała w  najlepsze, zupełnie niezainteresowana tym, co się wokół niej rozgrywało, więc dostała pstryczka w  łeb na rozbudzenie. Zagdakała z niezadowoleniem, a zaraz potem niezdarnie pomaszerowała w  knieję, bez przerwy potykając się o  wystające korzenie oraz kępy traw.

Syrena rozłożyła ręce.

Dwaj mężczyźni wiedzieli, co się za moment miało rozpocząć. Trzymali mocno kciuki i  patrzyli, co zrobi ptaszysko. Zamarli w oczekiwaniu.

Ku ich zdziwieniu nioska ułożyła się w  trawie. Kilka razy się poruszyła, szukając dla siebie jak najwygodniejszej pozycji. Zamknęła oczy. Momentalnie znowu zasnęła, nie przejmując się ani na jotę syrenim śpiewem, co wskazywało na niski poziom muzykalności ptaka.

Nie dość, że ślepa, to jeszcze głucha! Głupszej kury to ze świecą szukać. Szalone ptaszysko gotowe pogrzebać cały mój plan, przemknęło przez myśl Golimistrzowi. Nie wytrzymał. Pomimo że zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństwa, w półskłonie i jak najszybciej się dało, dopadł ptaka. I zasadził mu takiego kopa, po którym nawet niejeden człowiek uniósłby się w powietrze. A sam dał nurka w głęboką trawę, przywierając całym ciałem do ziemi. Zastygł w bezruchu.

Po niespodziewanym uderzeniu w  kuper kura wydarła się rozpaczliwie i  w rzeczy samej poleciała, po raz pierwszy w  swoim krótkim życiu. Frunąc przez knieję, minęła drzewo, zaraz potem krzaki jeżyn, aż wreszcie pacnęła na podmokły grunt. Przelot nie trwał zbyt długo, jednak i tak oszołomił biedaczkę. Poderwała się na nóżki, otrzepała pióra i zamierzała gdzieś przykucnąć, by ochłonąć, ale jej uwagę przykuły migające w  blasku księżyca świecidełka. Zaintrygowana podeszła bliżej. Przekrzywiła łeb raz w  prawo, raz w lewo, po czym dziobnęła raz i drugi.
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Martwica patrzyła z niedowierzaniem na ptaka drepcącego wokół. Nietrudno było się domyślić, iż oczekiwała raczej większej zdobyczy. Zdziwiona otworzyła szeroko oczy, śledząc poczynania kury. Nagle, ni z tego ni z owego, ptaszysko zaczęło dziobać jej lśniący ogon.

Twarz syreny błyskawicznie się przeobraziła. Zainteresowanie ustąpiło miejsca dzikiej furii. Ogromne zębiska błysnęły w  świetle gwiazd, a  szponiaste dłonie bez kłopotu pochwyciły ofiarę. Bestia połknęła ją w  całości, nawet się specjalnie nie wysilając. Zostało po niej tylko kilka piór leżących w błocie i wspomnienie, jeśli ktoś w ogóle chciałby wspominać kurę.

W tym czasie Brzytew podczołgał się na wcześniej zajmowaną pozycję. Kiwnął głową do pustelnika na znak, że wszystko szło zgodnie z  planem. W  odpowiedzi Marfuk obojętnie wzruszył ramionami, wciąż ni w ząb nie pojmując koncepcji towarzysza.

Zieleń oczu martwicy stała się mniej inwazyjna, a  źrenice zrobiły się wąskie jak szpary między końskimi zębami. Dziwnie kiwała się na pniu, jakby miała poważny kłopot z  zachowaniem równowagi, aż zjechała po wilgotnej korze niczym kropla deszczu z liścia i legła jak długa zaraz obok. Popełzła ślamazarnie w kierunku bajora, ale jej mozolne czołganie nie przyniosło oczekiwanego rezultatu. Zatrzymała się o dwa kroki od celu, po czym złożyła głowę na przedramieniu. I najzwyczajniej w świecie zasnęła.

Golimistrz zmienił pozycję na wertykalną. Gestem zaprosił kamrata, aby uczynił to samo, ale spotkał się z brakiem zrozumienia, a może raczej zaufania. Marfuk ani myślał objawić swoje istnienie i wciąż tkwił schowany w kępie wysokiej trawy. Brzytew z rezygnacją tylko machnął ręką i powoli opuścił kryjówkę. Znalazłszy się tuż przy syrenie, uważnie obadał ją wzrokiem z każdej strony. Podrapał się po bujnej czuprynie, po czym wymierzył jej takiego klapsa w tyłek, że aż kilka łusek przykleiło mu się do dłoni.

–  Wychodź, Marfuk. Śpi jak zabita.

Dopiero po tak wymownym zobrazowaniu ogólnej sytuacji dziad borowy wyłonił się nieśmiało z  zagajnika. Podszedł bliżej i  kilka razy dotknął martwicy futrzanym kaloszem, upewniając się co do prawdomówności Golimistrza. Spojrzał pytająco, oczekując jasnej wykładni.

– Starłem na proszek suszoną wilczą jagodę. – Zaśmiał się uradowany Brzytew.  –  Po takiej ilości to koń albo nawet i wół by padł. Obawiałem się jedynie, że może zdechnąć, ale wciąż dycha.

Potwierdzenie jego słów znalazło poparcie w  cichym pochrapywaniu.

–  Teraz trzeba nam wrzucić ją na woła.

Przyprowadzili bliżej zwierzę. Następnie Brzytew chwycił syrenę pod pachami, z kolei pustelnik ucapił ogon. O ile ten pierwszy, choć z niemałymi problemami, uniósł śpiącą nad ziemię, o tyle jego kamrat nie poradził sobie z ciężarem. Zdenerwowany zaczął w swoim stylu machać łapami, pospiesznie zgłaszając, w czym tkwił szkopuł.

–  Ogon za śliski? Dobrze, zamieńmy się.

Nieznaczna modyfikacja procesu unoszenia martwicy nie przyniosła oczekiwanych rezultatów. Tym razem obaj mężczyźni nie podołali wyzwaniu. Dziad borowy nie miał dość krzepy, a Golimistrz powtórzył wyczyn poprzednika.

–  Tam do kata… rzeczywiście śliski  –  narzekał.

Marfuk usiadł na pniu, kręcąc z  niedowierzaniem głową. Ich założenia wzięły w łeb w najmniej spodziewanym momencie. Obaj wiedzieli, że niebawem trzeba będzie załatwić sprawę w najbardziej radykalny ze sposobów. Zmartwiony Brzytew rozglądał się wokół, aż wreszcie zatrzymał wzrok na wole. Zwierzak stał jak wryty i od czasu do czasu zarzucał wielką głową, jakby okazując swoje niezadowolenie z dyndającego na szyi postronka.

Twarz Golimistrza zmieniła wyraz. Zadumał się. Po krótkim zamyśleniu podszedł do zwierzęcia i ujął w dłonie sznur. Powędrował oczami ku górze, lustrując blisko wyrastające drzewa, aby na koniec skupić się na konarze wystającym tuż nad syreną.

Zmusił woła do zrobienia kilku kroków. Odwinąwszy zapas liny z jego karku, przerzucił ją nad gałęzią. Okazało się, że zwisający sznur miał wciąż kilka łokci luzu walającego się tuż obok martwicy. Powinno wystarczyć, ucieszył się na ten widok. Spojrzał na Marfuka, żeby przekazać dobrą nowinę, lecz już nie musiał tego robić. Dziad borowy stał tuż za nim i szczerzył czarne zęby, nie kryjąc zadowolenia.

Rozwinęli linę, na ile się tylko dało, a potem przeturlali na nią syrenę. Jak już ją porządnie obwiązali, Golimistrz wolno poprowadził woła, zachowując wzmożoną ostrożność. Co rusz sprawdzał, czy sznur wytrzyma, czy gałąź nie pęka i czy martwica wreszcie znalazła się na pożądanej wysokości. Gdy tak się stało, obaj mężczyźni odwiązali postronek z karku zwierzęcia, wzajemnie sobie pomagając, po czym przenieśli pętlę na solidny konar najbliższego drzewa. Nie przyszło im to łatwo, więc przy akompaniamencie stęków oraz przekleństw wylewali siódme poty.

Syrena zawisła kilka stóp nad ziemią tuż pod gałęzią.

– Ufff… udało się – wysapał ukontentowany Golimistrz, uśmiechając się do Marfuka. Ale ten siedział oparty o drzewo i ciężko oddychał. Nie miał sił, żeby odpowiedzieć. Nawet na migi.

Po krótkim odpoczynku przyszedł czas na ostatni etap operacji. Brzytew ustawił woła dokładnie pod martwicą, po czym wrócił i  stanął w  rozkroku obok konara. Dołączył do niego pustelnik.Spojrzeli na siebie porozumiewawczo, zdając sobie sprawę, że znowu będą im trzeszczeć stawy. Chwycili za linę. 

Pakunek bezpiecznie wylądował na grzbiecie zwierzęcia. Golimistrz zabezpieczył go za pomocą odpowiednich węzłów.

– Idziemy – zalecił. – Do beczki spuścimy ją w  ten sam sposób, tyle że już bez męczenia naszych mięśni.

Zmęczeni jak diabli, niemniej jednak zadowoleni z  siebie, opuszczali Martwe Bagna. Używając drąga, Marfuk pilnował, żeby wół kierował się we właściwym kierunku, a  Brzytew asekurował bardziej śliską połowę syreny w  obawie przed jej ewentualnym upadkiem.

Nawet nie zauważyli, iż nadszedł świt. A kiedy dotarli na miejsce, wszystko wyglądało jak pozostawione wcześniej. Poza jednym szczegółem. W  zaschniętej i  częściowo już wsiąkniętej w  ziemię plamie krwi leżał martwy wilk. Miał tak zmasakrowany łeb, że z czaszki wypłynęła część mózgu. Ślady jednoznacznie wskazywały, że drapieżników musiało być więcej.

– Widzę, Bezimienny, że miałeś niezapowiedzianych gości.  –  Golimistrz pogłaskał wierzchowca po grzywie.  –  Zatłukłeś przywódcę i reszta uciekła.

Pustelnik przysiadł obok pokopanego kopytami basiora i rzucił kamratowi wrogie spojrzenie.

– Rozumiem twoje rozterki, ale koń to też zwierzę. Zabił w samoobronie. A teraz chodźmy na łąkę. Mam dość tego cholernego boru.

Ostatniej sentencji Marfuk również nie przyjął najlepiej.
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Wół szedł bardzo wolno pod bacznym okiem Golimistrza, a on w bezpiecznym dla syreny tempie opuszczał ją na linie prosto do beczki, którą w trzech czwartych wypełniała woda.

– Ciekawe, czy zimna woda ją obudzi? – Brzytew dzielił się swoimi przemyśleniami z pustelnikiem.  –  Bo jeśli nie, to może się utopić. Chociaż syreny chyba mogą oddychać pod wodą?  –  Spojrzał pytająco na jedynego słuchacza, nie licząc woła oraz konia.

W odpowiedzi otrzymał obojętne wzruszenie ramionami i minę „jakoś to będzie”. Golimistrz nie mógł oprzeć się wrażeniu, że od kiedy martwica opuściła bagna, to Marfuka niespecjalnie obchodziła jej przyszłość. Wyglądało na to, że jedyne, co go jeszcze trochę interesowało, to odprowadzić wóz na skraj boru i pomachać ręką na pożegnanie. Choć z drugiej strony trudno było się dziwić takiemu stanowisku, bo przecież pustelnik dbał przede wszystkim o  dobro lasu oraz dzikich zwierząt, a ludzie wzbudzali w nim niekoniecznie pozytywne emocje. Pół-ryba to jednak ciągle tylko połowa zwierzęcia, które z życiem w kniei nie miało nic wspólnego. Na domiar złego Marfuk doświadczył jedynie ciemnej strony stworzenia, więc nie dziwota, że chciał się go jak najszybciej pozbyć. I to niezależnie od sposobu na definitywne zakończenie sprawy.

Syrena wisiała centralnie nad beczką, a koniec jej ogona dotykał wody. Spała.

Brzytew poprosił towarzysza o baczenie na woła, co ten uczynił bez większego szemrania, mocno chwytając postronek. Pustelnik z ciekawością patrzył na poczynania Golimistrza, który wskoczył na wóz, po czym, z lekkością cyrkowego akrobaty, wspiął się na beczkę. Stanąwszy w  rozkroku na jej brzegu, wydobył z  kieszeni brzytwę. Przeciął węzeł.

Martwica runęła w dół. Z beczki wydobył się głuchy plusk oraz niewielki słup wody, który trochę zmoczył Brzytew.

– Chodź, pomożesz mi z  pokrywą – rzekł i  wytarł rękawem mokrą twarz.  –  Tfu! Dziwna jakaś ta woda.

Zeskoczył z  beczki, uderzając równocześnie dwoma butami o  belki wozu. Żwawo dołączył do niego dziad borowy. Chwycili i unieśli wieko. Nie było szczególnie ciężkie. Na jego środku widniała kwadratowa dziura wycięta wcześniej przez Golimistrza. Była niewielkich rozmiarów, więc nikt nie mógł się przez nią przecisnąć, a miała za zadanie dostarczać odpowiednią ilość powietrza do wnętrza beczki. Niepełna wiedza co do wytrzymałości syreny wymusiła na Brzytew dodatkowe środki dla zapewnienia jej bezpieczeństwa.

Pokrywa znalazła się na właściwej wysokości. O ile rosły Golimistrz miał szczyt beczki na wysokości nosa, o tyle jego niższy kompan był zmuszony działać nieco po omacku, słuchając naprowadzających wskazówek. Bez większych przeszkód wieko wylądowało na właściwym miejscu.

–  Wejdę jeszcze raz na beczkę, żeby zacisnąć obręcz.

Przykucnął, wspierając się jednym kolanem o pokrywę, i zaczął dokręcać lekko zardzewiały nagwintowany klucz. Dawno nieużywany mechanizm niełatwo chciał ustąpić. Brzytew stękał i klął pod nosem na czym świat stoi, wkładając całą siłę w  zaciśnięcie obręczy. Jego szyję pokryła siatka żył, a na czole pojawiły się krople potu. Z czasem dopiął swego. Usiadłszy na beczce, zadecydował dać sobie czas na krótki odpoczynek. Potrzebował chwili wytchnienia.

Jego słuch wyłowił cichy plusk. Pod dłońmi, które oparł na beczce, wyczuł lekkie wibracje. Coś bez wątpienia poruszyło się wewnątrz, a to mogło oznaczać tylko jedno. Martwica już nie spała.

Nie zdążył nawet nad tym pomyśleć. Jego ciało przeszył ból jak po cięciu ostrym nożem. Głośno krzyknął, tracąc równowagę, po czym runął na łeb, na szyję.

Marfuk natychmiast zareagował. Uchwyciwszy w  dłoń gruby drąg, wskoczył na burtę wozu i  począł okładać szponiastą rękę. Ciągle jeszcze wystawała ponad dziurę w  wieku, więc walił w  nią bez opamiętania. Martwica darła się w  niebogłosy, a  jej wrzask, przyprawiający o  gęsią skórę, spłoszył stado kuropatw ukrytych w wysokiej trawie. Pustelnik ignorował jej krzyki. Twarz wykrzywił mu grymas gniewu, a on  jak szaleniec okładał kijem demoniczne ramię, dopóki na powrót nie zniknęło w głębi beczki. A i potem kilka razy dla pewności huknął w pokrywę.

Dopadł do kamrata i  klęknął przy nim. Przedramię golibrody obficie krwawiło. Choć rana może nie była głęboka, to wyglądała paskudnie. Poszarpane kawałki ciała sprawiły, że Marfuk pokręcił ze współczuciem głową. Nie zwlekając, sięgnął po szmatę, która wcześniej służyła jako ochrona woła przed syrenim śpiewem. Porwał materiał na paski i obwiązał ranę. Zatamowawszy z grubsza krwawienie, nakazał gestem kompanowi, by cierpliwie zaczekał, po czym zniknął w borze.

Niebawem wrócił, ściskając w dłoni jakiś pęk zielska. Ostrożnie odwinął zakrwawioną do cna szmatę. Przyłożył do rany przyniesione zioła, by po chwili założyć nowy opatrunek, używając do tego czystego kawałka tkaniny. Brzytew jęczał z bólu i zaciskał zęby, lecz pustelnik tylko kiwał ze zrozumieniem głową, jednakowoż nie przerywając pracy. Skończywszy, otarł pot z czoła.

– Dziękuję  ci,  Marfuk – wyartykułował  Golimistrz zachrypniętym głosem. Odkaszlnął i dopowiedział:  –  Koniec z tym. Jak odpocznę, to się nią zajmę. Przewrócimy beczkę i spuścimy wodę. Kilka strzał załatwi sprawę, a  potem z  przyjemnością poderżnę jej gardło. Za trupa też dostanę trochę grosza.

Dziad borowy zaproponował krótką drzemkę. Brzytew chętnie przystał na taki pomysł, gdyż, jakby nie było, nie zmrużyli oka przez całą noc. Obaj wygodnie ułożyli się na trawie i niemal natychmiast zasnęli, stając się łatwym obiektem ataków krwiopijnych insektów. Przez zmęczenie ostatnimi wydarzeniami zupełnie ich to obeszło.
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Poczuł szarpnięcie za ramię. Z trudem otworzył oczy i ujrzał siedzącego obok Marfuka.

Golimistrz mocno wciągnął nosem powietrze do płuc. Poczuł woń łąki, co zawsze budziło w nim pozytywne instynkty. Mieszkając w grodzie, gdzie wiodącym zapachem był smród fekaliów, potrafił docenić piękno natury.

Słońce, zawieszone w zenicie, delikatnie grzało, a piękny dzień roztaczał bezwstydnie swoje wdzięki. Łąka wręcz zmuszała do zachwytu nad swoją zielenią, jakby oczekując gromkich braw i słów podziwu. Wyglądała zachwycająco, czesana delikatnym powiewem wiatru.

Nacieszywszy oczy, Brzytew odezwał się gromko:

–  Czas działać. Chodźmy na wóz. Otworzę ostrożnie wieko, a ty pomożesz mi przewrócić beczkę. Resztą sam się zajmę.

Ból już tak bardzo mu nie dokuczał, co było zapewne zasługą ziół, niemniej starał się uważać na zranienie. Z podestu wozu sięgnął klucz, natomiast Marfuk stanął na burcie, trzymając w pogotowiu drąg. Wtem z beczki doszedł ich kobiecy głos:

–  Nie krzywdź mnie, proszę.

Zdębieli, patrząc na siebie jak dzieci przyłapane na podjadaniu w kuchni. Jako pierwszy z odrętwienia wyrwał się pustelnik. Niezbyt mocno, a może nawet nazbyt ostrożnie uderzył dwa razy w wieko, sprawdzając, czy usłyszane słowa nie były przypadkiem wytworem wyobraźni. Potwierdzenie, że obaj nie mieli żadnych problemów ze słuchem, nadeszło bardzo szybko.

– Wiem, że cię skrzywdziłam, ale więcej już tego nie zrobię.  Znowu jestem sobą.

Pokręciwszy stanowczo głową, Marfuk dał gestami do zrozumienia, iż nie można jej ufać. A ostatni ruch dłonią na wysokości gardła dość jasno zilustrował jego opinię. Brzytew zawahał się. Z jednej strony trudno było się nie zgodzić, jednakże krótka rozmowa nie wykluczała w żaden sposób wykonania założonego wcześniej planu.

– Słaba sztuczka – odpowiedział po krótkim namyśle.

–  Dobrze wiem, że możesz powrócić do swojej postaci tylko dzięki słonej wodzie.

–  Ale ta woda jest słona. Co prawda inna niż w morzu, ale słona.

–  I znowu kłamstwo. Sam czerpałem wodę z zamkowej studni, żeby napełnić beczkę.

– Przysięgam ci, że jest słona, przecież inaczej bym się nie odmieniła. Sam sprawdź.

Wtedy Golimistrz coś sobie przypomniał. Smak wody. Rankiem ocierał mokrą twarz, nieopatrznie zlizując kilka kropel z warg i aż go wykręciło. W  tamtej chwili niespecjalnie zwrócił na to uwagę, ponieważ miał głowę zaabsorbowaną czymś innym. Winfrid wspomniał coś o kiszonej kapuście, którą przechowywano w beczce. To mogłoby wyjaśnić słoną wodę, dumał.

– Muszę sprawdzić, czy to, co mówisz, jest prawdą – oznajmił. – Wdrapię się teraz na beczkę, ale jeśli coś wyda mi się podejrzane, to zapłacisz głową.

Ignorując machanie łapami i  niewyrażone słowami groźby pustelnika, postawił stopy na pokrywie. Marfuk nie odpuścił, pomimo rozczarowania postępowaniem kompana, i w dalszym ciągu czatował z uniesionym kijem.

– Wystaw rękę przez dziurę – nakazał Brzytew bez ceregieli.  –  Tylko powoli.

Najpierw wyłoniły się blade palce, a po nich reszta dłoni, aż po łokieć. Nie było w niej nic demonicznego ani nieludzkiego. Ich oczom ukazało się zwyczajne kobiece ramię, zgrabne i nienagannie czyste.

–  A teraz zbliż twarz.

W otworze zalśniła mokra głowa. Skromnych rozmiarów dziura nie pozwalała na wystawienie jej ponad poziom wieka, niemniej jednak fizjonomię syreny dało się zobaczyć w blasku pełnego słońca.

A było co podziwiać. Brzytew prawie gwizdnął z zachwytu, gdy patrzył na śliczną dziewczęcą twarz. Jasna skóra, pokryta kolonią piegów, złociste pofalowane włosy i  do tego duże niebieskie oczy, którymi przyglądała się teraz mężczyźnie z nieukrywaną fascynacją.

–  Przystojny jesteś  –  zagaiła, widząc, że rozmówca ma chwilowy kłopot z wyduszeniem choćby słowa.

– A ty bezpośrednia. – Pozbierał się do kupy. I  chociaż miał świadomość  niebezpieczeństwa, gdyż tak na dobrą sprawę jeszcze nic nie zostało wyjaśnione, to nie potrafił się powstrzymać przed poluzowaniem wcześniejszych założeń.  –  Masz jakieś imię?

–  Dineh. A ty i twój przyjaciel, którego nie widzę i nie słyszę?

–  Jestem Brzytew, a mój przyjaciel to Marfuk. Jest niemową, więc dopóki go nie zobaczysz, to z nim nie porozmawiasz  –  wytłumaczył pokrótce.  –  I jeszcze jest tutaj mój koń, który nazywa się Bezimienny.

 – Bezimienny koń? – Zaśmiała się jakoś tak ciepło, niewinnie. – Zabawny jesteś.

–  A naszą wesołą kompanię dopełnia wół. Nazywamy go wołem, bo żadne imię mu lepiej nie pasuje, a to pasuje jak wół.

Teraz wszyscy już ryczeli ze śmiechu, nie wyłączając dziada borowego. Nawet Bezimienny zarżał, lecz tak do końca nie wiadomo dlaczego. Tylko wół stał jak wół.

– Dziękuję, że darowałeś mi życie. Wielu ludzi postąpiłoby inaczej.

– No cóż, tak naprawdę to jeszcze przed chwilą chciałem cię zabić.

Zamilkli. Oboje zastanawiali się, co począć dalej. Jako pierwszy ciszę przerwał Golimistrz: 

– Zastanawiałem się, jak dowieźć cię do morza. Trzeba by przejechać przez kraj Hidenów. Na szczęście nie jest to duża kraina, ale kilka dni nam by to zajęło.

–  A nie ma gdzieś tutaj rzeki?

–  Jest. Bamara.

–  Bamara? Czy Hidenowie nazywają ją Darcynar?

– Nie wiem. – Popadł w  zamyślenie, odruchowo drapiąc się po głowie. Jakaś mała idea zaświeciła w jego umyśle.  –  Ale zaczekaj. Może uda mi się to sprawdzić.

Podszedł do Bezimiennego i  z sakwy przytroczonej do siodła wyciągnął zawiniątko. Rozłożywszy je na końskim zadzie, sprawdzał każdy detal. Mapę przygotowano starannie, uwzględniając wszystkie istotne szczegóły i  nie było w  tym nic nadzwyczajnego, bowiem kartografia pasjonowała Goezzego od dawna. Jeżdżąc palcem po papierze, Golimistrz odnalazł niebieski szlaczek biegnący przez kilka krain i kończący swój bieg w morzu.

–  Tak. Tak się nazywa.  –  Cmoknął z zadowoleniem.  –  W jaki sposób to może ci pomóc?

–  To może pomóc nam obojgu  –  sprostowała.  –  Jeśli dostanę się do Bamary, to jestem w stanie samodzielnie dotrzeć do morza.

–  Doprawdy?  –  Wiadomość o możliwości uniknięcia podróży przez nieznany dla niego kraj sprawiła mu ulgę.  –  To żaden kłopot, bo Bamara jest o pół dnia drogi stąd. Tylko jak długo jesteś w stanie przebywać w słodkiej wodzie?

– Wystarczająco długo, bo są tam ryby. Jeśli jestem zmuszona zabijać lądowe zwierzęta, to wiesz, co się dzieje, prawda? – Nie czekając na odpowiedź, mówiła dalej:  –  Ale jest jedna rzecz, która może mnie zatrzymać. Most. W  jego okolicy jest za dużo sieci i pułapek. Dlatego, kiedy którakolwiek z syren wpływa do Darcynar, to most tworzy granicę dla nas nieprzekraczalną.

Słysząc te słowa, Brzytew przypomniał sobie opisywane miejsce. Był w jego pobliżu raz lub dwa, żeby rzucić okiem na tę imponującą budowlę. Most znajdował się na rozstaju trzech dróg i  łączył Królestwo z krainą Hidenów oraz Imperium Rega. Stanowił osobliwy punkt na mapie, gdzie spotykały się trzy kraje. Do niego po traktach kierowały się tabory kupieckie. Od czasu zawarcia rozejmu między zwaśnionymi stronami pełnił bardzo ważną rolę w realizacji umów handlowych, a sam most został wzniesiony ze środków wszystkich zainteresowanych. Zbudowano go z kamienia oraz żelaza, przez co prezentował się niczym twierdza. Jego zadaniem było połączenie krainy Hidenów z krajami usytuowanymi po drugiej stronie Bamary. Z czasem przylgnęła do niego nazwa Most Trzech Granic.

– Coś  się  wymyśli – skwitował  Brzytew  i  dodał: – Zaraz wyruszymy najkrótszą drogą w stronę Bamary.

Zbliżył się do Marfuka, żeby go pożegnać. Zamiast słów otuchy i gestów wsparcia otrzymał serię bluzgów. Pustelnik ani myślał opuścić towarzysza w potrzebie. Machał łapami niczym cepem, wyjaśniając, że bez niego wóz nigdzie nie pojedzie. Jakby tego było mało, ignorując zupełnie argumentację Brzytew, zaprzągł woła, po czym usiadł na wozie, w dłoniach dzierżąc lejce. Czekał tylko na sygnał wyjazdu.

– Nie musisz jechać – tłumaczył Golimistrz. – Pomogłem ci, bo ty też mi pomagałeś. Nie masz wobec mnie żadnego długu.

W odpowiedzi otrzymał tylko wrogie spojrzenie.

Cóż było począć? Jedynie wyrazić zgodę.


Most Trzech Granic 




Przemierzali szlak, trzymając się rzadko uczęszczanej drogi. Biegła wzdłuż Boru Niedźwiedziego i prowadziła wprost na brzeg rzeki. Tempo podróży nadawał wół, więc miała charakter szybkiego spaceru, niemniej jednak bez większych przeszkód posuwali się zgodnie z wcześniejszymi założeniami. Od czasu do czasu widywali grupy chłopów orzących i  obsiewających pola. Raz wpadli na patrol zamkowych strażników, lecz Golimistrz nie był anonimową postacią, więc nie zostali zatrzymani na rutynową kontrolę. Marfuka tak bardzo pochłonęła funkcja woźnicy, że nawet na chwilę nie odrywał wzroku od traktu. Siedząc na koźle, czasem cmokał na woła, jednakże jego cmokanie zupełnie nic nie wnosiło. Zwierzę miało to najwyraźniej głęboko w  zadzie. Ani nie przyspieszało, ani nie zwalniało, człapiąc w jednostajnie wolnym tempie. Z kolei Brzytew regularnie pytał syrenę o samopoczucie i na razie nic nie wskazywało na jakiekolwiek pogorszenie.

– Zapomniałem cię o  coś zapytać – przypomniał sobie, kiedy już dojeżdżali do Bamary.  –  Jak się znalazłaś na bagnach? Bo z tego, co mówiłaś, wynika, że wcześniej żyłaś w morzu.

– Bo tak było! – potwierdziła energicznie. – Sama tego nie rozumiem. Odpoczywałam na plaży podczas pełni księżyca i wtedy porwał mnie wielki czarny ptak. A potem obudziłam się w  bagnie. Bolała mnie głowa i  miałam ogromnego guza. Przypuszczam, że walnął mnie dziobem i  tak pozbawił mnie przytomności.

–  Wielki ptak? Musiał być naprawdę ogromny.  –  Golimistrz powątpiewał w słowa syreny, pamiętając, jak musieli się natrudzić, by umieścić ją na wole.  –  A dawno cię porwał?

–  Trochę czasu już minęło, bo to był pierwszy tydzień miesiąca.

Wóz nagle stanął, aż beczka zakolebała się nieznacznie. O ile wół miał kłopot z przyspieszeniem, o tyle hamowanie opanował perfekcyjnie. Marfuk podbiegł do kompana i  coś gorączkowo tłumaczył, wyglądając na mocno zaintrygowanego.

– Widziałeś go? Taki ogromny orzeł?! Ale przecież nie ma takich wielkich ptaków.

Golimistrzowi nie pozostało nic innego, jak tylko dać wiarę opowieści. Jeśli dwoje nieznajomych sobie istot mówiło o czymś z takim przekonaniem, to warto było się nad tym pochylić.

Z daleka słyszeli szum Bamary oraz coraz głośniejsze głosy roz-emocjonowanego ptactwa. Niebawem ujrzeli rzekę, która w promieniach zachodzącego słońca prezentowała się nad wyraz pięknie. Kolor wody zmienił barwę na złocistą, szum stał się cichszy, jakby nurt zwolnił, a  i gromady skrzydlatych krzykaczy z  każdą upływającą chwilą przerzedzały się, zapewne szukając schronienia w swoich gniazdach lub dziuplach.

Zatrzymali się, ukrywając wóz pośród gęstej kępy kwitnącego bzu. Marfuk wyprzągł woła, po czym zaprowadził go nad rzekę.

Bezimienny już tam był i gasił pragnienie.

– Trzeba cię nakarmić – Brzytew zwrócił się do syreny, siadając obok beczki. – Tylko zastanawiam się, jak to zrobić?

Najlepiej byłoby cię uwolnić i coś byś pewnie złapała w rzece. Ale potem będzie kłopot, żeby cię na powrót ukryć.

– Słusznie – przyznała  mu  rację. – Zwierząt  z  lądu wolałabym jednak nie jeść. Ile jeszcze zajmie nam podróż do mostu? Może jakoś wytrzymam.

– Wyruszymy jutro przez świtem i  wieczorem będziemy na miejscu. Nie chodziło mi o to, czy wytrzymasz, a tylko czy jesteś w  stanie zjeść rybę, siedząc zamknięta w  beczce? Nie chciałbym traktować cię jak więźnia.

–  Tak, oczywiście, że jestem w stanie. Nie przejmuj się mną, Brzytew. Za to, co dla mnie robisz, będę ci dozgonnie wdzięczna. Wyjaśnij tylko, dlaczego mi pomagasz?

– Tak naprawdę to pomagałem Marfukowi. – Zaśmiał się szczerze. – Jako martwica nie byłaś mile widziana w  borze. A  potem sprawy przybrały taki, a  nie inny obrót, i  jesteśmy w drodze do Mostu Trzech Granic.

Najpierw w zagajniku zjawił się wierzchowiec, a zaraz potem dołączył pustelnik. Uwiązał woła do jednego z  kół i  spojrzał pytająco na Golimistrza, gdy ten zeskoczył z  wozu, porywając z siodła łuk oraz kołczan.

–  Idę na ryby. Przyda nam się coś na ząb, a przede wszystkim jej.  –  Wskazał głową, kogo miał na myśli.  –  Mam tylko prośbę, żebyś rozsiodłał Bezimiennego.

Dziad borowy pokiwał głową. Brzytew klepnął go przyjacielsko w ramię, a potem ruszył ku stromemu zejściu nad rzekę. Wiedział o odnodze Bamary będącej wąskim i w miarę płytkim ruczajem. Zdarzało mu się wcześniej obserwować tam ryby pływające tuż pod powierzchnią.

Buty wraz ze spodniami zostawił na 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

Kiedy zwierzyna staje się myśliwym
Dostępne w wersji pełnej.

Topor
Dostępne w wersji pełnej.

Dzika jabłoń 
Dostępne w wersji pełnej.

Szczypta szaleństwa 
Dostępne w wersji pełnej.

Czarny ptak 
Dostępne w wersji pełnej.

Odbicie 
Dostępne w wersji pełnej.

Rebelia 
Dostępne w wersji pełnej.

Obczyzna w jaskrawych kolorach
Dostępne w wersji pełnej.

Morskie tajemnice 
Dostępne w wersji pełnej.

Epilog 
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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